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WSZYSTKICH MŁODYCH LUDZI. DOWIEDZ SIĘ WIĘCEJ O ARAFATKACH, ICH POCHODZENIU I SYMBOLICE.

niechlujna chusta
czy s y m b o l tolerancji?

Arafatka - podążanie za modą, 
wzbudzanie strachu, ochrona przed 
zimnem, czy też szczere utoż­
sam ianie się z ideologią, którą 
symbolizuje? Te pytania nurtują 
zapewne przeciętnych przechod­
niów obserwujących nastolatka 
ubranego w w ie lką płachtę rodem 
z Palestyny. Tym bardziej, że nikt nie 
robi z niej grzecznych supłów, nikt 
nie traktuje je j jak zwykłą apaszkę 
- N o s z ę  ją  o d  k ilk u  lat. K ie d y ś  by ła  
c z y m ś  n o w ym , a w a n g a rd o w y m ,  
o ry g in a ln y m . T e ra z  s p o ty k a  s ię  
j ą  co ra z  częśc ie j, na  co ra z  m ło d ­
s z y c h  o s o b a c h . T ak  n a p ra w d ę  
rz a d k o  k tó ry  z tych  „d z ie c ia k ó w "  
wie, c o  o n a  o zn a cza . P a m ię ta m , 
j a k  k ie d y ś  s ta rs z y  p a n  w y tk n ą ł 
m n ie  z  p rz e ra ż e n ie m  p a lce m . Ta­

k ie  s y tu a c je  z d a rz a ły  s ię  n ie raz . 
N ik t n ie  z a s ta n o w i s ię  n a w e t n a d  
p rz e s ła n ie m  te j c z ę ś c i ga rde roby . 
L u d z ie  p a t r z ą  z  p rz e ra ż e n ie m .  
T e rro rys ta ?  O b c o k ra jo w ie c ?  N ie ! 
A ra fa tka  to  w o ln o ś ć ! - głosi Łukasz. 
Warto zatem pogłębić wiedzę na jej 
temat, warto obalić stereotypy.

w ielu  nawet n ie  Wie, 
co ona oznacza...

Zacznijmy od rozszyfrowania 
owej mistycznej nazwy. Oficjalnie 
arafatka to „Hatta” - słowo z języka 
arabskiego, oznaczające „kłaść 
lub po prostu „schm ach” , który 
nie posiada naszego tłum acze­
nia. Sama polska nazwa wywo­
dzi się od nazwiska przywódcy 
palestyńskiego - Jasera Arafata. 
Hatta jes t w ynalazkiem  typowo 
arabskim, tworem pochodzącym 
od klasycznego turbana. To chusta 
o charakterystycznym wzorze (re­
gularne „cętki”), służąca w krajach 
palestyńskich głównie jako nakrycie 
głowy. Początkowo była noszona 
przez chłopów  z palestyńskich 
wiosek, zmęczonych trudami co­
dziennego życia i palącego słońca. 
Z czasem  sta ła  się popu larna 
wśród turystów odwiedzających 
tę część kuli ziemskiej. W  1948 
roku, kiedy Palestyńczycy zaczęli 
uciekać do państw ościennych, 
arafatka po raz pierwszy stała się 
symbolem statusu po litycznego 
w św iecie  arabskim . - A ra fa tk a  
b y ła  u żyw a n a  ju ż  p o d c z a s  II w o jn y  
ś w ia to w e j p rz e z  S A S  n a  p u s tyn i, 
ja k o  o ch ro n a  p rz e d  p ia c h e m  itd. 
D z iś  m an ifes tu je  p o p a rc ie  d la  O W P  
(O rganizacja W yzwolenia Palestyny) 
a lb o  je s t  zw yk łą , m o d n ą  c z ę ś c ią  
u b io ru  n o s z o n ą  p rz e z  ludzi, k tó rzy  
n ie  m a ją  z ie lo n e g o  p o ję c ia , c o  
o z n a c z a ... - twierdzi Karol, jeden 
z wielbicieli chusty.

Eksplozja popularności nastąpiła 
w latach 80. i od tego czasu tajem­
nicza chusta stała się symbolem 
poparcia dla Palestyny.

m oda w ażn ie jsza
niż kolory

Kolor arafatki ma zasadnicze 
znaczenie. Klasycznym wzorem,

rozpoznaw anym  w szędzie  jes t 
biało-czarny. To znak Palestyny, 
a noszący go pokazuje, że jest 
związany właśnie z tym krajem. 
Obecnie w Jordanii (jedno z naj­
większych skupisk Palestyńczy­
ków na świecie) elita nosi chusty 
czerwono-białe. Jeśli Jordańczyk 
chce pokazać sw oją tolerancję, 
zakłada hattę czarno-białą. I na

odwrót. Palestyńczyk zakłada nieraz 
schmach biało-czerwony. Oprócz 
tego wykonywane są chusty w wielu 
innych kolorach, lecz ich polityczny 
wydźwięk jest już mniejszy. - K o lo ry  
oznacza ją  różnego rodza ju  ludność. 
J e s t to  z a z w y c z a j u w a ru n k o w a n e  
n a ro d o w o śc ią . C z a s e m  te ż  sp o rą  
ro lę  o d g ry w a  p o d z ia ł s p o łe c z n o ś c i 
n a  ch łopów , pasterzy , c y w iló w  i  ta k  
da le j, c h o ć  n ie k o n ie c z n ie . A k tu a l­
n ie  lu d z ie  n o s z ą  je , b o  ta ka  je s t

m oda . S w o ją  d o s ta ła m  o d  z n a jo ­
m ego , k tó ry  w ra c a ł z  k o n ty n g e n tu  
w A fg a n is ta n ie . M o g ła b y m  s ię  na  
n ie j p o w ie s ić  i  n ic  b y  s ię  n ie  s ta ło . 
N ie k tó re  a ra fa tk i m o żn a  p rze d rze ć  

ja k  b a n d a ż  -  spostrzega Martyna. 
Godne uwagi w yda ją  się hatty 
libijskie i jemeńskie - czerń i biel 
zastąpiono tam jasną  i c iem ną 
zielenią. Te właśnie chusty często

spotyka się wśród komandosów 
brytyjskich, choć niektórzy tw ier­
dzą, że farbują oni też klasyczny 
schmach palestyński.

prasowdć, me prać
Luźno i lekko utkana chusta, 

z dobrego materiału, złożona odpo­
wiednio w kilka warstw, chroni za­
równo przed upałem, jak i mrozem. 
Schmach jest symbolem ogromnej 
więzi człowieka z naturą. Nakrycie

to „inteligentnie” dostosowuje się 
do warunków - podkreślają produ­
cenci arafatek. Co ciekawe hatty 
nie powinno się prać, a jedynie 
prasować. S iłą  rzeczy zachodzi 
czasam i po trzeba dog łębnego 
usunięcia z niej niepożądanych, 
obcych plam lub innego rodzaju 
zabrudzeń. W tym celu nie należy 
używać różnych środków piorących 
lub wybielających, lecz zwykłego 
mydła (w ostateczności może to 
być mydło szare). Czysta i wypraso­
wana arafatka jest zawsze ładnym 
dodatkiem. Jako szalik wygląda 
ciekawie i biorąc pod uwagę tę 
optym istyczną wersję, rzadko ko­
jarzy się od razu z bojownikiem.
No ale w naszej podświadomości 
społecznej, szczególnie w naszym 
małym mieście, tkwi zapewne ste­
reotyp terrorysty mającego na głowię 
hattę. Skąd to się bierze ? O tó ż>  
moim zdaniem każdy z nas wie, że 
mistrzami w zakładaniu arafatek są 
od zawsze palestyńscy wojownicy. 
Zawiązane przez nich chusty nie 
spadają nigdy!! Nawet podczas 
najcięższych walk. Poza tym zawsze 
zadbane stanowią swoistą klasę 
wśród tego rodzaju nakryć głowy.

sym bol solidarności 
i tolerancji

W szkołach palestyńskich po­
siada je  w iększość dzieci, a jedna 
z zabaw jest używanie jej jako bata. 
Frędzle na rogach chusty pozwalają 
na „strzelanie”, a poprawnie wyko­
nane smagnięcie powoduje dotkliwy 
ból. W  naszym kraju jest różnie.
W  większych miastach arafatka 
w ystępuje powszechnie. Coraz 
popularniejsza staje się również 
w Jarocinie. Warto zaznaczyć, że 
przyodziani w ową chustę są zazwy­
czaj przedstawiciele konkretnego 
stylu, bazującego na muzyce rocko­
wej i jej odmianach. - Ja  n o szę  a ra -  
fa tkę  n ie  ty lko  d la tego , ż e  m i s ię  p o - ’  

d oba , a le  te ż  z  p o b u d e k  p o lity c z ­
nych . W y ra ża m  w  te n  s p o s ó b  p o ­
p a rc ie  d la  n a ro d u  p a le s ty ń s k ie ­
g o  w  je g o  sta ran iu  o  w o lność i  sprze­
c iw  w o b e c  „ iz ra e ls k ie g o  a p a rth e ­
idu", k tó ry  p a n u je  na  Z ie m i Ś w ię te j- 

wypowiada się Paweł. Tak więc hatta 
to nie tylko ochrona przed dotkliwymi 
warunkami atmosferycznymi, to nie 
tylko pokazanie swojego stylu, czy 
podążanie za modą. Arafatka to 
przede wszystkim wyraz naszego 
zainteresowania światem palestyń­
skim. To znak naszej solidarności 
oraz tolerancji. - J e s t to, c o  n a j­
w a żn ie jsze , s y m b o l in tifady , c z y li 
p o w s ta n ia  p a le s ty ń s k ie g o  p rz e ­
c iw  iz ra e ls k ie j  o k u p a c j i  t e r y to ­
r ió w  z a m ie s z k a n y c h  p rz e z  lu d ­

n o ś ć  a ra b s k ą . W  p e w ie n  s p o ­
s ó b  łą c z ę  s ię  z  ty m i lu d ź m i p o k a ­

zu ją c , ż e  w s p ie ra m  ic h  w  te j c ię ż ­

k ie j w a lc e  o  n ie p o d le g ło ś ć  - mówi 
jeden z Jarociniaków. A więc jeśli 
jeszcze nie posiadacie hatty, warto’'** 

się zaopatrzyć!
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Na tę „cudowną” , całoroczną, 
tanią i szybką metodę opalania poła­
komi się zarówno (były) premier, jak 
i najprostsza wiejska dziewczyna. 
Nie ma nikogo, kto przechodzi obok 
niej obojętnie, część z nas pieje 
z zachwytu, część surowo potępia. 
Jest to temat żarliwych dyskusji 
nie tylko w gronie dermatologów. 
Mowa oczywiście o łóżku opalają­
cym, czyli SOLARIUM... z którym 
z kolei wiąże się następne modne 
słówko: uzależnienie. Nawet tak 
młody wynalazek zdążył już ze­
brać swoje żniwo wśród młodych 
i pięknych, jak i starszych i mniej 
urodziwych. Nałogowe korzystanie 
z solarium zw ane je s t naukowo 
tano reks ją . - P ra c u ję  tu  ju ż  o d  
p ra w ie  d w ó c h  lat. M a m y  b a rd zo  
d u żo  k lie n tó w  p rz e z  c a ły  sezon . 
R zadko k to  p rzychodz i ot, tak  sobie, 
raz na  ja k iś  cza s  c z y  n ie regu la rn ie . 
Z n a ko m ita  w ię k s z o ś ć  o sób  ko rzy -  

k s ta ją c y c h  z  n a s z y c h  u s łu g  to  s ta li 

k lienc i, o p a la ją c y  s ię  w  so la riu m  
k ilkanaśc ie  ra z y  w  m iesiącu. S am a  
rów n ież  c za sa m i fu n du ję  sob ie  tak i 
seans , je d n a k  n ie z b y t czę s to , bo  
w iem , ż e  to  n is z c z y  ce rę . J e s te m  
św iadom a  faku, że  p ro m ie n o w a n ie  
U V  m o że  p o w o d o w a ć  ra k a  skóry, 
a le  je ś l i  k to ś  k o rz y s ta  z  n ie g o  
ro z s ą d n ie  i z  u m ia re m , to  n ie  w i­

d z ę  p rz e c iw w s k a z a ń  - tw ierdzi 
pracownica jednego z jarocińskich

^gabinetów solarium.

męŻCZyźni Są odporniejsi
Sama idea powstania łóżka 

opalającego może budzić wątpliwo­
ści i wydawać się jednym wielkim 
paradoksem. Z jednej strony wyda- 
jemy fortunę na drogie kosmetyki 
i zabiegi w salonach piękności, 
chcemy zachować w ieczną m ło­
dość, nastolatki uchronić się przed 
trądzikiem, a kobiety po 20. roku 
życ ia  - p rzed  zm arszczkam i, 
z d rug ie j zaś strony katu jem y 

’  swoją cerę daw ką szkodliwego 

UV. Coraz m łodsze dziewczyny 
reagują na słowo „solarium ” ś le­
pym zachwytem nad tym, rzekomo, 
„wynalazkiem tysiąclecia w branży
kosmetycznej".

Nie myślcie tylko, że solarium 
to udogodnienie zarezerwowane 
wyłącznie dla płci pięknej. Chłopcy 
też nierzadko biegają do solarium 
(tylko wstyd im sie przyznać...).
- R a z  n a  ja k iś  czas, m n ie j w ię c e j 
co  2  ty g o d n ie  k o rz y s ta m  z  łó żka

* o p a la ją c e g o  - przyznaje dwudzie­

stokilkuletni mieszkaniec Jarocina, 
który jednak zastrzega sobie ano­
nimowość. - N ie  w id zę  n ic  z łe g o  
w  tym , że  s ię  opa lam , w ie lu  m o ich  
k o le g ó w  te ż  c h o d z i na  so la rium , 
podob n ie  ja k  na  s iłow n ię  czy  basen. 
P rze c ie ż  n ie  ty lko  d z ie w czyn y  chcą  
b y ć  za d b a n e , fa c e to m  te ż  za leży, 
ż e b y  s ię  p rz y z w o ic ie  p re z e n to ­
w ać. J e ś li c h o d z i o  s zko d liw o ść , 

to  o w sze m , w iem , że  to  n ie  je s t  
n a jz d ro w s z e , a le  p o d o b n o  m ę ż ­
c z y ź n i są  o d p o rn ie js i,  w ię c  n ie  
b o ję  się . J e s te m  doros ły , p o tra fię  
z a c h o w a ć  u m ia r  w  tym , c o  ro b ię

- stwierdza.

zam iast urody 
oDSCemczny wygląd

Rzecz jasna, p rzeciw ników  
solarium też nie brakuje. - N ig d y  nie  
byłam  w  so la rium  i  n ie  m am  zam iaru  
s ię  ta m  w yb ra ć , m a m  n a d z ie ję , 

^ e  n ie  b ę d ę  d o  te g o  z m u s z o n a ! - 

podkreśla licealistka Kasia. - C hcę  
ja k  n a jd łu ż e j z a ch o w a ć  m łodą  skó ­

rę, ła d n ą  cerę , b ra k  z m a rszcze k .

tta n i« o k r i •  sony ... t o ii ł  i •- : - ) »  y

uzależnieni 
Od trumny...

S ą d zę , ż e  s z tu c z n a  o p a le n iz n a  

w yg ląda  w u lga rn ie  i  n iea trakcy jn ie , 
zupełn ie  inacze j n iż ładna, delikatna, 
n a tu ra ln a  o p a le n iz n a , u m ie ję tn ie  
podkre ś lo n a  odpow iedn im  strojem . 
Ż a l m i ko le ża n e k , k tó re  uw aża ją , 

że  c h o d z ą c  d o  s o la r iu m  c z ę s to  
i  m a ją c  ta k  m o c n ą  o p a le n iz n ę ,  
d o d a ją  so b ie  urody, b o  w yg lą d a ją  

w rę c z  o b s c e n ic z n ie  - mówi. Dziwi 
się też. że rodzice pozwalają na 
seanse w solarium ju ż  13-.14- 
le tn im  dz iew czynom . - M yś lę , 
ż e  to  t ro c h ę  c h o re .  O s o b iś c ie  
z n a m  k ilk a  o s ó b  u z a le ż n io n y c h  
o d  s z tu c z n e g o  s ło ń ca . W  ka ż d y m  
so la rium  p o w in n y  być  obow iązkow o  
u m ie s z c z o n e  p rz y n a jm n ie j ja k ie ś  

p la k a ty  in fo rm u ją c e , ja k ie  s k u tk i 
n ie s ie  ze  so b ą  s z tu c z n e  opa la n ie . 
J e ś li k to ś  to  lubi, to  p ro s z ę  bardzo , 
a le  n a  w ła s n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
i  ra z  n a  ja k iś  czas, a  n ie  co  2  d n i 

- dodaje.

miłe z łe g o  początki...
Łóżko opalające powstało na

początku lat osiem dziesią tych, 
a pom ysł należał do Fredricha 
Wolffa. Jego zamysłem było, aby 
zredukować maksymalnie dawkę 
promieni UVB (powodujących po­
parzenia, pobudzających procesy 
starzenia się skóry, działających 
rakotwórczo oraz zwiększających

liczbę wolnych rodników, co za tym 
idzie - pryszczy oraz osłabia układ 
immunologiczny, a więc prowadzić 
może do bezpłodności), a wzmocnić 
dawkę promieniowania promieni 
UVA, które pobudzają produkcję 
melaniny, nadając skórze czeko­
ladowy kolor (brąz jest to kolor 
umowny, bowiem ja barwie, która 
na naszej skórze powstaje pod 
w pływem  prom ieni sztucznego 
słoneczka nadałabym nazwę „in- 
d iańskopom arańczow y” , ale to 
tylko moje prywatne zdanie...). 
Wtedy nie wiedziano jeszcze zbyt 
w iele o prom ieniowaniu ultrafio­
letowym, dopiero pod koniec lat 
90. dow iedziono, że prom ienie 
UVA mają także ogromny udział 
w sianiu spustoszenia w naszym 
organizmie. Mimo iż natychmiast 
podjęto odpowiednie kroki i zmniej­
szono dozw o loną  dawkę UVA, 
emitowaną przez lampy solarium, 
to nadal jest ona 2-krotnie wyższa 
niż ta zawarta w promieniach sło­
necznych. Dziś w ięc nikt już nie 
ma prawa twierdzić, że solarium 
jest w 100% bezpieczne!

Te odkrycia nie przeszkodziły 
jednak spragnionym łatwego zarob­
ku inwestorom w rozwijaniu rynku 
sztucznej opalenizny - w końcówce 
lat 90. kraje cywilizowane ogarnął 
prawdziwy szał opalania. Stopień

zbrązow ienia był swoistym w y­
znacznikiem kasty społecznej - im 
ktoś zamożniejszy, tym na więcej 
seansów w solarium go stać, tym 
częściej może pozwolić sobie na wa­
kacje na rozgrzanej słońcem plaży. 
Jedynie nowoczesna Japonia nie 
dała opanować się temu owczemu 
pędowi. Tradycją jest, że uważa 
się tam jasną skórę za piękniejszą 
i szlachetną, a brązowi są tylko 
robotn icy na polach ryżow ych 
i niektóre co wulgarniejsze panie 
lekkich obyczajów.

nie ta k i d ia b e ł  
straszny...?

M ówi się , że p rzebyw an ie  
w solarium poprawia nastrój. Jest 
w tym faktycznie ziarnko prawdy, 
zw łaszcza w zim ie, kiedy brak 
słońca i witaminy D osłabia nasz 
organizm i naszą kondycję. Tak 
jak słoneczne, sztuczne promienie 
pobudzają  produkcję endorfiny
- horm onu szczęścia, p rzyna j­
mniej w przypadku 15-letniej Kingi.
- U w ie lb ia m  c h o d z ić  d o  so la rium , 
z w ła s z c z a  z im ą , k ie d y  n ie  m a  
s ło ń ca . O d  ra z u  le p ie j s ię  czu ję . 
Z w y k le  w te d y  je s te m  tu  m n ie j  
w ię c e j raz  w  tyg o d n iu . L u b ię  s ię  
op a la ć , la te m  n ie  m a rn u ję  ż a d n e ­

g o  s ło n e c z n e g o  dn ia . W ie le  o só b  
m ó w i mi, że  je s te m  ładn ie  opa lona .

R a cze j n ie  za s ta na w iam  się, czy to 
je s t  szkod liw e, s łysza łam  nawet, że 
so la rium  p o m a g a  n a  trądz ik  - dzieli 
się swoją opinią.

blady = mało atrakcyjny?
Tak naprawdę tanoreksja za­

czyna się niewinnie, najczęściej od 
kilku wizyt w solarium. Według in­
ternetowej encyklopedii „Wikipedia’ , 
niepokój budzą już takie objawy, 
jak potrzeba chodzenia do sola­
rium przynajmniej raz w tygodniu 
i systematyczne zwiększanie czasu 
opalania. Tanorektykom nie sposób 
uświadomić, że są opaleni, gdyż 
podobnie jak nałogowi palacze 
twierdzą, że „palą, bo lubią, ale 
nie są uzależnieni", są też zda­
nia, że robią to dla urody, tudzież 
poprawienia kondycji zdrowotnej 
skóry. Odczuw ają oni potrzebę 
częstego przebywania na słońcu lub 
w solarium. Osoby uzależnione od 
opalania mająciągłe uczucie, że są 
blade, czyli - w ich rozumieniu - mało 
atrakcyjne, podczas, gdy ich skóra 
może być wyróżniająco opalona. 
Tanoreksja jest chorobą psychiczną, 
a więc podjęcie leczenie wymaga 
dobrej woli i chęci pacjenta oraz 
stałego kontaktu z psychologiem 
i psychoterapeutą. - N a w e t krótkie  
seanse  w  so lańum  ba rdzo  szkodzą  

skó rze . P ro m ie n ie  UVA. k tó re  rze­
ko m o  n ie  są  szko d liw e , w yw iera ją  
je szcze  ba rdz ie j n iekorzystny wpływ  
na s tan n a sze j ce ry  n iż  UVB. docie­

ra ją  b o w ie m  d o  g łę b s z y c h  w arstw  
skóry, z n a c z n ie  p rz y s p ie s z ą ja c je j 

fo to s ta rze n ie  - wyjaśnia dermato­
log, dr Ewa Chebuś. - W  Stanach  
Z je d n o c z o n y c h  s tw ie rd z o n o , że  

90%  le cz o n y c h  o b e cn ie  n ow o tw o ­
ró w  skóry, w  w ię kszo śc i złośliwych: 

sp o w odow anych  je s t  w łaśn ie  przez 

n a d m ie rn e  o p a la n ie . K a żd y , 
m a  ja k ie k o lw ie k  z m ia n y  d e r ­
m a to lo g ic z n e  s k ó ry , p o w in ie n  
u n ik a ć  w y s ta w ia n ia  s k ó ry  n a w e t 

n a  p ro m ie n ie  s ło n e c z n e , n ie  mó­
w ią c  ju ż  o  s z tu c z n y m  o p a la n ia  

- mówi. N iepraw dą jest również, 
że so la rium  przygotow uje skó­
rę do bezp iecznego  opalania 
na tu ra lnego  - oba te procesy 
odbywają sie bowiem w różnych 
w arstw ach naskóka i melanina 
tworząca się głębiej pod wptywe^  
prom ieni z lamp ultrafioletowyc 
nie chroni zewnętrznych warstw 
naskórka przed promieniowaniem
słonecznym , które w nadm '3 
rze je s t rów nie niebezpieczne 

i szkodliw e.

I
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I
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lepjej z pojem nika 
niż z trumny...

W iększość  renomowany® 
gabinetów ma w swojej ofercie 
smetyki przeznaczone do opala11 
w solarium, ale mają one racz 
wzmocnić opaleniznę niż ochro 
skórę. Jedyną ich zaletąjest to, 
przyspieszają one opalanie, a w 
spędzamy w solarium mniej cza 
Wiele firm kosmetycznych °^eriljecie 
to kosmetyki zawierające substa'1̂  
opalające lub brązujące skórę 
one bezpieczniejsze i raczej 
uzależniają. Opalają stopniowo, 
pozwala uniknąć nadmiaru i e e

I

lewkowej” skóry.
/d la opalenizny, która prz®
rrodna, szybko blednie i cZ 
la nie atrakcyjnie, ale w jL ie 
lająco, warto niszczyć s 
e? Wszak nie bez p o w ^  

i ochrzcili sztuczne s ^ ^  

na uwrnst mianem ..

I
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odsłona pierwsza

- mateistka
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Utkwiłam wzrok w zie lonka­
wych fafołach pływających bez 
pośpiechu we w rzątku, którym 
zalałam przed chwilą y e rb a  m a tę  
- paragwajskie zioła, dla nieuświa­
domionych Europejczyków będące 
nadal magicznym naparem połu­
dniowoamerykańskich Indian. Czyli

S i

w mniemaniu wielu z nas, bandy 
dzikusów przyobleczonych w pió­
ropusze oraz trawiaste spódniczki, 
a dla innych, w tym również dla 
rooie stanowiące codzienny rytuał
1 naturalne źródło zdrowia, energii 
oraz młodego, pięknego wyglądu. 
Jaką rolę odegrały i nadal odgry- 
Wają  liściaste paprochy nazwane 
Przez Indian guarani „y e rb a  m a tę "  
w kulturze krajów Nowego Świata 
rooźna porównać z powodzeniem 
d° tego, czym dla mitologicznych

°gów, bożków i bóstw była am- 
r°zja i nektar, z tą  różnicą, że 

wywodzi się ona nie z Olimpu, 
a ;■ Paragwaju. Maszerujący po 
ul'cach Asunción Paragwajczyk
2 wielkim termosem pod pachą 
1 dwuczęściowym zestawem do

picia m a tę  to normalka. Osobliwy 
dla Europejczyka w idok nikogo 
tu nie dziwi, a wręcz przeciwnie
- wystarczy jeden uśmiech, rado­
sne hiszpańskie „h o la \"  i możesz 
się przyłączyć do owej zielonej 
uczty. Na ulicy, w kafejce interne­
towej, skwerku z uginającymi się 
pod ciężarem owoców drzewami 
mango - gdziekolw iek pojawi się 
prawdziwy paragwajski patriota, 
inaczej mówiąc mateista. A spróbuj 
mu odmówić! Zaproszenie na (kie­
licha - m iałby ochotę pow iedzieć 
Polak, ale dzięki Bogu jeszcze 
nie maszerujemy po ulicach z żu- 
brówką pod pachą!) matę to wielki 
zaszczyt i niepodobna owo zapro­
szenie odrzucić czy się krzywić na 
cierpki smak ziół. Abyście nigdy 
nie popełnili fa u x  p a s  dodam dla 
ułatw ienia, że matę to latynoska 
w ersja pó łnocnoam erykańskie j 
fa jki pokoju, w obliczu czego, ze 
względów kulturowych nie można 
odm awiać ani burzyć się, że to 
n iehigieniczne czy bez atestu.

Dla mnie picie matę stało się 
swego rodzaju tradycją, a samo 
jego zaparzanie swoistym rytu­
ałem. Yerba sm akuje najlepie j 
wczesnym rankiem i jest dla mnie 
znacznie zdrowszym zastępstwem 
słynnej porannej „małej czarnej”. 
Gwarantuję, że nawet najbardziej 
zatwardziałemu śpiochowi po kilku 
solidnych łykach otworzą się oczka. 
Oprócz naturalnych doznań smako­
wych, z picia matę czerpie korzy­
ści cały nasz organizm. Niejeden 
z grupy znajom ych, p ierwotn ie 
wrzeszczący na mnie ze złością, 
że „czym ja  tu go chcę znowu 
truć?!” na własnej skórze przekonał 
się o zaletach yerba matę. Otyli 
chudną, chudzielce odpowiednio 
przybierają na wadze, wszystkich 
cierpiących na migrenę przestaje 
boleć głowa, a reumatyków stawy 
czy kości - jednym słowem lista 
walorów jest długa. Nie łudźcie 
się, że matę zasm aku je  Wam 
za pierwszym razem... Wojciech 
Cejrowski w swojej książce „Gringo 
wśród dzikich plemion” skwitował 
to krótko, ale treściw ie - „napar 
z petów” . Ze swojej strony dodała­
bym, że wędzonych albo przysma­
żanych. Owszem, żadne to frykasy, 
smak ni słodki, ni gorzki, ni kwaśny
- prawda jest taka, że początkowo 
po prostu ohydny. Stop, stop... 
Poczekajcie moi drodzy przyszli 
mateiści... Nie potrzeba czekać 
długo - kilka tygodni regularnego 
karmienia Was yerbąi już należycie 
do elitarnego klubu fanów matę. 
P rzyzwyczajenie, uzależnienie, 
snobizm? Sama nie wiem. Wiem 
jednak, że dzień bez matę, to 
dzień stracony. Aby tradycji stało 
się zadość, w ieczorem ponownie 
zasiadam przy g u a m p ie . Parząc 
wargi gorącym naparem, sączę 
z nam aszczeniem  matę i marzę 
o da lek ich  kra jach, w  których

wiecznie świeci słońce oraz o przy­
godach, które, jestem tego pewna, 
czekają na mnie gdzieś w dalszej 
czy bliższej przyszłości. W ierzę 
w to niemalże z taką  mocą, z jaką 
ufam magicznym właściwościom 
matę, bo jak  głosi tradycja, tylko 
pod warunkiem  głębokiej w iary 
w ich uzdrow icie lskąsiłę , zacho­
w u ją  moc i działają. Mała uwaga 
dla niedowiarków - to nie żaden 
szam ańsk i zabobon! Za dużo 
nie eksperym entu j, nie gadaj, 
nie pytaj, tylko w ierz i ufaj, bo na 
niedow iarków matę się podobno 
obraża. W obec tego ja osobiście 
nie ryzykuję, za bardzo z yerbą nie 
zadzieram, tylko dolewam wodę, 
sączę dalej, a gdy przestaję czuć 
gorzki, ziołowy smak odkładam 
b o m b illa  i... h a s ta  m a ń a n a l

O LG A  ŚW IDER SKA

SŁOWNICZEK MATEISTY 
I NIE TYLKO:

- Indianie Guarani - rdzenni miesz­
kańcy Ameryki Południowej oraz 
ich potomkowie, żyjący głównie 
na terenie Paragwaju, liczący 
według różnych statystyk od 30 
tysięcy do 1,8 miliona. W dniu 
dzisiejszym Guarani żyjąjuż tylko 
w rezerwatach, choć językiem  
guarani posługuje się do dnia 
dzisiejszego około pięciu milionów 
ludzi, a w Paragwaju obok hisz­
pańskiego figuruje, jako drugi język 
urzędowy, a nawet jest zwykłym 
przedmiotem szkolnym.
- yerba matę (profesjonaln ie!)
- pod pojęciem y e rb a  lub y e rb a  
m a tę  rozumie się produkt skła­
dający się z wysuszonych, lekko 
wyprażonych, rozdrobnionych liści 
ostrokrzewu paragwajskiego (/fex 
paraguariensis), ewentualnie z do­
datkiem fragmentów wysuszonych 
młodych gałązek, pędów lub łodyg 
kw iatów (A rg e n ty ń s k a  u s ta w a  
o  a rty k u ła c h  s p o ż y w c z y c h )

- yerba - (hiszp.) zioło
- bombilla - tradycyjna rurka do pi­
cia sypkiej yerba matę. Wykonana 
jest z metalu i zakończona spe­
cja lnym  s itk iem , które filtru je  
drobne fusy
- guampa - tradycyjne naczynie 
do picia yerba matę
- hola - (hiszp.) cześć
- hasta m ańana - (h iszp .) do 
jutra
-Asunción - licząca niewiele ponad 
500 000 tys. mieszkańców stolica 
Paragwaju
- faux pas - (fr.) „fałszywy krok”
- gafa, nietakt

Nie jestem w stanie powstrzy­
mać się przed m ałą propagandą
- wszystkim  zainteresowanym  
yerba matę, kulturą rdzennych 
ludów Ameryki Łacińskiej oraz 
podróżam i, po lecam  w ym ie ­
nioną wyżej książkę Wojciecha 
Cejrowskiego (tego od „naparu 
z petów”) - „Gringo wśród dzikich 
plemion”.

Żyrandol, który pojawia się w sy­
nagodze jest symbolem m iłości 
dwojga zakochanych w  sobie lu ­
dzi. Później rozpryskuje się w pył, 
ale zm artwychwstaje jako ośm iora­
mienna menora - wyjaśnia Mariusz 
Kozubek, reżyser przedstawienia.

w a lk a  ciemności
i światła

Trójka aktorów porusza się na scenie w rytm nastrojowej muzyki. 
Po chwili nad ich głowami unosi się trójkąt wykonany z metalowych 
rurek. Publiczność ze skupieniem obserwuje, co będzie działo się da­
lej. Unosi się kolejny trójkąt, tworząc nad sceną pentagram. Po kilku 
minutach pojawia się dwójka aktorów. To zakochani w sobie kobieta 
i mężczyzna. Akcja coraz bardziej się rozwija. Nad głową oblubieńców 
zawisł żyrandol. Muzyka zmienia się na szybszą i radośniejszą. Aktorzy 
cały czas tańczą. Nagle pod sceną pojawiają się klowni. Ich występ 
robi na publiczności duże wrażenie. W jednej chwili nastrój spektaklu 
zmienia się diametralnie. W końcu na plac, na wysokiej wieży, wjeżdża 
dyrektor cyrku. Do spektaklu klowni zapraszają piątkę dzieci i wieża 
zamienia się w karuzelę. W biegają ogromne koguty, które po jakimś 
czasie zrzucają kostiumy i zam ienia ją się w wojowników. Do gry 
włączają się też zakochani. Pod koniec akcja powraca na scenę. Tak 
w dużym skrócie wyglądało przedstawienie „Kadisz”, wystawione przez 
Teatr „A” z Gliwic, w ramach projektu Wielki Teatr w Małym Mieście 
STOWARZYSZENIA JAROCIN XXI.

Inspiracją do stworzenia przedstawienia „Kadisz" były dramatyczne 
wydarzenia tzw. „Nocy Kryształowej" z listopada 1938 roku. - Tym sp e k ­
ta k le m  n a w ią z a liś m y  d o  h is to r ii n a ro d u  ż yd o w sk ie g o , k tó ry  w  n a szym  
ś ro d o w is k u  n ie m a lż e  w  s tu  p ro c e n ta c h  z o s ta ł z m ie c io n y  z  p o w ie rz c h n i 
- mówi Mariusz Kozubek, reżyser spektaklu. - W  s z e rs z y m  ko n te k ś c ie  
to  je s t  o p o w ie ś ć  o  tym , że  m y  m a m y  c ią g le  d o  cz y n ie n ia  z ko n flik te m , 
w  se rcu  k tó re g o  tkw im y. C iąg le  d o ś w ia d cza m y  bólu, c ie rp ien ia , g rzechu. 
C h c ie lib y ś m y  ż y ć  w  św ie tle , a c z ę s to  p o p a d a m y  w  ś w ia t c ie m no śc i. 

Ten s p e k ta k l je s t  te ż  o  p o k u s ie  - wyjaśnia reżyser.
Przedstawienie bardzo podobało się licznie zgromadzonej publicz­

ności. Zwracano jednak uwagę, że było, szczególnie dla młodych, 
trudne do zrozum ienia. - P o d o b a ło  m i s ię , a le  b ra k o w a ło  ja k ie g o ś  
k o m e n ta rz a  - przyznała jedna z kobiet. - To fa jn e  w id o w isko , a le  je ż e li 
n ie  czy ta ło  s ię  o  tym  w cześn ie j, to  m o ż n a  b y ło  n ie  z rozum ieć . B y ło  k ilka  
c z y te ln y c h  sym bo li, a le  re sz ta  n ie  - mówiła młodzież.

Mariusz Kozubek ma św iadom ość tego, że spektakl jes t trud­
ny. - Z d a ję  so b ie  sp ra w ę , że  ze  z n a jo m o ś c ią  te j s y m b o lik i m o ż e  b y ć  
k ie p sko  - przyznaje. Jak tłumaczy, każdy może poszczególne elementy 
interpretować w dowolny sposób. - C z ło w ie k  p rz y c h o d z i i  m a  d o  c z y ­
n ie n ia  z  p rz e k a z e m  a rtys tyczn ym . A lb o  to  g o  w z ru s z a  a lb o  n ie, a lb o  
d o ty k a  w ra ż liw y c h  s tru n  w  se rcu , a lb o  n ie  d o ty k a  - stwierdził reżyser.

K A R O L GÓ RSKI

w ;
►

- Cyrk jes t z jednej strony światem przyjaznym, kuglarskim, a z drugiej 
niebezpiecznym, podszytym zepsuciem i grozą - wyjaśnił reżyser

4  ?

- Dziecięca karuzela
z sympatycznymi zwierzątkami, 
które w pewnym momencie 
stają się niebezpieczne, 
zostają wojskiem 
demonicznego dyrektora 
cyrku - mówi Mariusz Kozubek.
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do kontenera cZy na ulicę?
- W yd a je  m i się . że  w  m ie ś c ie  

je s t  z b y t m a to  k o s z y  i je ż e l i  n ie  
m a  w  p o b liż u  ż a d n e g o , to  w y tz u -  
c a m  ś m ie c i n a  cho d n ik . N ie  w id zę  
w tym  n ic  z łego . S ą  o d  te g o  ludzie , 
a  w y rzu ca ją c  p a p ie ry  n a  u licę  da ję  
im  p ra c ę  - mówi Iza. 19 lat. Czy 
wszyscy m ają podobny stosunek

do ochrony środowiska? Czy mło­
dzież dba o to. by odpadki trafiły 
ćo odpowiednich pojemników, czy 
potrafi mobilizować się tylko na 
sprzątanie świata?

W yobraźm y sobie sytuację. 
Park. Weekend. Piątkowy wieczór. 
Grupa ludzi (można mieć jedynie 
pobożne życzenie, że pełnoletnich) 
siedzących na ławkach, spędza wol­
ny czas w swoim towarzystwie przy 
udziale różnych rozweselaczy'. 
Czy w takiej sytuacji ktokolwiek 
przejmuje się tym, że wyrzucona 
butelka może wzniecić pożar lub 
zastanawia się jak długo rozkłada 
się plastik?

Wielu z nas me widzi, że śro­
dowisko zanieczyszczają me tylko 
ogromne fabryki, ale my również. 
Trudno wyobrazić sobie dzień bez 
gumy do żucia, słodyczy czy butelki 
soku W szystkie te produkty są 
źródłem nie tylko kalorii, ale także 
odpadków Jak się okazuje, nie jest 
to problem rozmiaru „mini . gdyż 
w edług danych sta tystycznych 
przeciętny mieszkaniec naszego 
kraju wytwarza rocznie ok. 1,5 m’: 
odpadów komunalnych (czyli takich 
z gospodarstwa domowego), co daje 
w skali całego kraju niebagatelną 
sumę ok. 58 min m ’ odpadów

na spacerze pUSZka 
i papierek do kOSZa

Zatem co można zrobić, by 
ulżyć matce naturze, która jest 
obciążona milionami ton odpadów? 
Otóż przychodzi nam z pomocą 
recykling Wielu osobom tego typu 
zagadnienia kojarzą się wyłącznie 
z salą lekcyjną i niezbyt ciekawymi 
wykładami Na szczęście nie wszy

scy wychodzą z założenia, iż jest 
to tylko jeden z tematów na lekcji 
biologii czy przyrody. Spora grupa 
młodzieży dba o środowisko na co 
dzień, ale by dojść do takiego etapu, 
trzeba najpierw wytłumaczyć im. jak 
ważne są to sprawy oraz uświa­
domić. że aotyczą one każdego

z nas. W tym miejscu wykazać się 
mogą szkoły. - W  p o d s ta w ie  p ro ­
g ra m o w e j zna jdu ją  s ię  zagadn ien ia  
z w ią z a n e  z  o c h ro n ą  ś rod o w iska , 
om aw ia  je  każda  klasa. N a jczęśc ie j 
o b ch o d z im y  także  Ś w ia to w y  D z ień  
O c h ro n y  Ś rodow iska . D z ie ń  Z ie m i 
o ra z  D n i O c h ro n y  Ś ro d o w is k a  

w  paźdz ie rn iku . Z aw sze  z  te j o k a z ji 
organ izu jem y różnego rodza ju  akcje  
i  apele. J e że li są  one  p rzygo tow ane  
w  o dpow iedn i sposób, w  a trakcy jne j 
fo rm ie  to  m ło d z ie ż  b a rd z o  c h ę tn ie  
b ie rze  w  n ich  udział. Trzeba w łożyć  
troch ę  e n e rg ii w  tego  typu  im prezy, 
b y  u czn io w ie  c h c ie li w  n ich  u cze s t­

n ic z y ć  - mówi Małgorzata Kniat, 
nauczycielka biologii i przyrody

w Zespole Szkół nr 5 w  Jarocinie 
Jednak szkoła to me jedyne miej­
sce. gdzie należy uczyć o przy­
rodzie. Każdy człowiek powinien 
ze swojego domu wynieść nawyk 
segregacji odpadów, oszczędzania 
wody czy energii. - Z a n im  d z ie c k o  
p ó jd z ie  d o  s z k o ły  p o w in n o  m ie ć

u ksz ta łto w a n e  zw ycza je  zw ią za n e  
z e  ś ro d o w is k ie m . To z a d a n ie m  
ro d z ic ó w  je s t  w y c h o w a ć  je  w  ta k i 
s p o s ó b , b y  m ia ło  s z a c u n e k  d o  
natury. N a ka żd ym  space rze  rodz ic  
p o w in ie n  p o w ie d z ie ć  d z ie c k u  „n ie  
w y rz u c a j p a p ie rk a  ', c z y  „w rz u ć  
p u s z k ę  d o  o d p o w ie d n ie g o  ko sza  ". 
S ą to  p o d s ta w o w e  na w yk i, k tó re  
k a ż d y  p o w in ie n  w y n ie ś ć  z  dom u, 

a  n ie s te ty  ró ż n ie  to  b y w a  - dodaje 
nauczycielka.

le p ie j p Ó Ź n o  niż w ca le
Jak się okazuje, to w łaśnie 

starszym jest najtrudniej zmienić 
swoje w ie lo letn ie przyzw yczaje­
nia. - Ś w ia d o m o ś ć  e k o lo g ic z n a

w  P o ls c e  je s t  b a rd z o  n is k a  M o g ę  
p o d a ć  p rz y k ła d  N ie m ie c , g d y ż  
d u ż o  c z a s u  ta m  s p ę d z a m  i  w idzę , 
ja k  w y g lą d a  to  p o  d ru g ie j s tron ie . 
M u szę  p izyzn a ć . że  u n a s  p ro b le m  
och rony  środow iska  obecnie  n ie  z a ­
w ie ra  s ię  w  tym . że  za k ła d y  em itu ją  
o g rom ne  ilośc i spalin, c z y tiu ją c y c h

zw iązków , g d y ż  p o  w e jśc iu  d o  U n ii 
E u ro p e js k ie j te  z a k ła d y  z a m k n ię to  
a lb o  z o s ta ły  n a ło ż o n e  n a  n ie  ta k  
o s tre  p rze p isy , ż e  n ie  e m itu ją  ju ż  
tych p ierw iastków , zan ieczyszczeń. 
P ro b le m e m  je s t  b ra k  św ia d o m o ś c i 

e k o lo g ic z n e j w ś ró d  lu d z i - mówi 
Tomasz Sadowczyk. student 4-go 
roku chemii ochrony środowiska na 
U AM. Świadomość u młodzieży 
jest na wyższym poziomie, gdyż 
w szędzie  dookoła  nich g łośno 
jest o środowisku. Uczą ich tego 
w szkole, na dodatkowych kół­
kach pozalekcyjnych czy akcjach. 
Posiadają wystarczającą wiedzę na 
ten temat i jeśli tylko chcą (choć nie 
zawsze mają ochotę), mogą zacząć 
samodzielnie działać. Dużo trudniej 
jest z dorosłymi. Jak bowiem prze­
konać ich, że wrzucanie wszystkich 
śmieci do jednego kosza jest złe. 
Z pewnością odpowiedzą, że robią 
tak od 20 lat i źyją, w ięc nie może 
to być tak szkodliwe jak wszyscy 
mówią. Częstą wymówką jest także 
brak czasu lub zbyt mało miejsca 
w kuchni na kilka koszy i tak dalej. 
Istnieją co prawda udogodnienia 
w postaci specjalnie wyproduko­
wanych pojemników z podziałem 
na poszczególne odpady, jednak 
można je nabyć jedynie w dużych 
sieciach sklepów  ze sprzętem  
gospodarstwa domowego. Szanse 
na kupienie go w osiedlowym mini 
markecie, w małym miasteczku 
można by porównać do wygranej 
w totolotka Jest to zatem kolejny 

' j pretekst dla tych, którzy nie rwą 
się do segregowania odpadów 
- U w a ża m , ż e  n a jw ię c e j k ło p o tó w  
z s e g re g o w a n ie m  ś m ie c i m a ją  
o s o b y  na js ta rsze . O ne  n ie  d o s trze ­

g a ją  p ro b le m u . N ie  z g a d z a m  s ię  
z p o w s z e c h n ą  op in ią , że  to  m łodz i 

lu d z ie  n ie  s e g re g u ją  odpadom  

M łodzież, k tó rą  ja  znam , segregu je  
i  n ie  je s t  (o  d la  n ic h  ż a d e n  w ie lk i 

w y c z y n  A k tu a ln ie  m ie s z k a m  na  
os ied lu  s tu d en ck im  i d z ię k i odbyciu  
w ie lu  p ra k ty k  w iem , ż e  n a jle p ie j 

p o se g re g o w a ne  o d p a d y  pochodzą  
w ła ś n ie  z  m ie js c  ta k ic h  ja k  to. na 
k tó rym  m ieszkam , g d z ie  s ą  m łodzi 

lu d z ie  - dodaje Sadowczyk.

zbawienie gnUśnych 
obywdtŚli

Wiele osób nie ma na swoim 
osiedlu kontenerów ze specjalnym 
podziałem na szkło, plastik i papier, 
ale nie dla wszystkich stanowi to 
problem. - K iedyś by ły  u nas po jem ­
niki, je d n a k  je  z likw idow ano Zresztą  

m oim  zd a n ie m  by ły  bezużyteczne, 
b o  z s  rzad ko  je  opróżn iano . M im o  
tego  s ta ram  s ię  d b a ć  o  środow isko  

i  s e g re g o w a ć  odpady. O ddzie lam  
m a k u la tu rę  i p la s t ik o w e  bu te lk i. 

Zbieram  także plastikowe nakrętki po  
napojach  - mówi Ewelina. 19 lat Inni 
korzystają z worków rozwożonych 
przez ZGO. Można w ten sposób 
bezpłatnie oddać posegregowane 
surowce wtórne takie jak szkło białe 
i kolorowe, plastik i makulaturę. - Moja 
rod z in a  ko iz y s ta  z  te j m oż liw ośc i 
Ja  te ż  s ta ram  s ię  to  robić, a le  nie  
ukryw am , że  zdarza  m i s ię  w yrzucić  

gdz ieś  p a p ie re k  cz y  g u m ę  d o  żucia. 
N ie  p rze jm u ję  s ię  tym  zby tn io  i  nie  

sp ę d za  m i to  sn u  z  p o w ie k .- mówi 

18-letnia Agata.
Jak widać, istnieje mnóstwo 

sposobów, by o środowisko dbać 
Nawet najbardziej leniwy i uparty 
człowiek może się tego podjąć- 
gdyż obecnie wywóz posegrego­
wanych odpadów jest darmowy, 
a ich odbiorca przyjeżdża pod 
sam dom. W ystarczy odrobina 
chęci, by spróbować zmienić swoje 
dotychczasowe, złe przyzwycza­
jenia lub nakłonić rodzinę do ich 
zmiany. Milej jest przecież siedzieć 
w czystym i zadbanym parku, niz 
przy zaśmieconym trawniku

elareimann

R E C Y K L IN G  fa n g  re c y c lin g ) - je d ­

na  z  kom p le kso w ych  m e tod  ochrony 
ś ro d o w is k a  n a tu ra ln e g o  Je j ce lem  
je s t o g ra n iczen ie  zu życ ia  su row ców  
n a tu r a ln y c h  o r a z  z m n ie js z e n ie  
i lo ś c i o d p a d ó w . Z a s a d ą  d z ia ła n ia  
re c y k lin g u  je s t  m a k s y m a ln e  w y k o ­
rz y s ta n ie  ty c h  s a m y c h  m a te ria łó w  

z  u w z g lę d n ie n ie m  m in im a liz a c ji 

k o s z tó w  id ą c y c h  n a  ic h  p rz e tw o ­
rz e n ie . J e s t to  ró w n ie ż  segregac ja  
o dp a d ów  w ed łu g  m ateria łu  z jak ie g 0 
z o s ta ły  w y k o n a n e  o ra z  o dd z ie la n ie  
m a te r ia łó w  n a d a ją c y c h  s ię  d o  

p o n o w n e g o  w y k o rz y s ta n ia

Z G O  -  Z a k ła d  G o s p o d a r k i  

O d p a d a m i P rz e z  g o s p o d a ^ ®  

o d p a d a m i n a le ż y  ro z u m ie ć  zb<e 
ran ie , tra n s p o rt o d z y s k  i un ie szko  

d lrw ia n ie  o d p a d ó w  w  ty m  ró w n ie  
n a d z ó r n a d  ta k im i d z ia ła n ia m i o ra  
n a d  m ie js c a m i u n ie s z k o d liw ia m  

o d p a d ó w

K O N K U R S Y  - Z a k ła d  G o s p o d a rk i 

O d p a d a m i o rg a n iz u je  d la  sz  
l ic z n e  k o n k u rs y  z w ią z a n e  z < - 
c y k lm g ie m  i o c h ro n ą  ś ro d o w is k  

P o le g a ją  o n e  n a  g r o m a d 2 ® 
s u ro w c ó w  w tó rn y c h  n p  P,as  ' 

w y c h  n a k rę te k
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